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POLITYKA.

UWAGI NAD WYPADKAMI W POLSZCZĘ.

/  Już  jeden  epizod powstania narodowego skończo­
ny ; Kraków  po dziesięciu dniach w o ln o śc i , w padł 
znowu w ręce wrogów. K raków , to  miasto tak  urocze 
dla m yś li ,  tak  drogie dla serca każdego Po laka ;  ta 
stolica Polski Jagiełłów, ten św iadek naszej potęgi i 
św ie tności,  ten g ród  patryotyczny i ulubiony, z tylu 
narow em i pam ią tkam i, by ł wolnym od 22 Lutego do 
i  M arca!  Ile roskoszy, ile szczęścia w tych  dniach 
dziesięciu! Jak ie  upojenie radości,  jak ie  zapomnienie 
na przeszłość i p rzysz łość! « Niech nas teraz zag rze ­
b ią ,  pisze jeden  krakow ian in  zaraz po wypędzeniu 
A us try ak ó w , dokazaliśm y sw ego ,  jes teśm y w olny­
m i !»

Po dziesięciu dniach nie ocenionej sw o b o d y ,  po 
dziesięciu dniach życia polskiego, ręka  ty ranów  roz­
ciągnęła znów nad świętym grodem całun żałoby i 
śmierci. Kraków  dnia 4 Marca został zajęty bez oporu
przez Moskali i Austryaków ; co się tam dziś dzieje......
dowiemy się chyba za dni w o lnośc i!/

Jakkolw iek  każdy na to zajęcie by ł przygotowany, 
a naw et n iebronienie  i opuszczenie miasta uważał za 
po trz e b n e , za pożyteczne , wiadomość o niein pog rą ­
żyła wszystkich w sm utku  —  tak było roskosznie 
widzieć wolną by najmniejszą cząstkę naszej wielkiej 
Ojczyzny !

Lecz nietyle zasm uciły , pow iem y przeraziły Pola­
ków i cudzoziemców nam  sprzyjających : porażka 
pow stańców  pod Gdowem , Wieliczką i Podgórzem , 
zajęcie K rakow a i złożenie b r o n i , bo to zw ykłe koleje 
wojny , j a k  to co zaszło w G alicy i , mianowicie koło 
T arnow a . W idok chłopów polskich m ordujących  szla­
chtę  polską, przejął wszystkich zgrozą i niewypowie­
dzianą boleścią. Każdy osłupiał w obec tej nowej 
hum ańszczyzny, której nietłóinaczy żaden z powodów 
kierujących tam tą. Ludność ru sk ą ,  kozactwo rz u c a ­
jące się w H um aniu  na Lachów, tłómaczyło wiele po 
wodo W, jeżeli może co zbrodnię t łó m a c z y ć ! tłóraa- 
ożyła różność w iary, fanatyzm poduszczany przez po­
pó w ; tłóniaczyła różność rodu , języka  i nadzieja 
s w o b o d y , nadzieja udzielnego kozackiego państwa. 
Coz popchnęło  chłopów galicyjskich do m ordów  ? i 
zebyz to jeszcze chłopów Galicyi rusk ie j,  ale chłopów 
ta rn o w sk ich ,  ludzi jednego ze szlachtą r o d u ,  jednej 
Wiary i języka ! Co ich popchnęło? Kilka słów i kilka 
guldynów austryackich . O! m usia ł tam być oddaw na
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głęboko zasiany rozdział między ch łopem  a szlachci­
c em , głęboko zaszczepiona demoralizacya ! W iem y  że 
największa część tego rozdziału i tej demoralizacyi 
spada na rząd a u s t ry a c k i ; wiemy że część jej spada 
także i na niebaczną ale patryo tyczną szlachtę ; wie 
m y  że g łówną przyczyną dokonanych  dziś przez chło­
pów  galicyjskich zbrodni by ł rząd ,  były jego siepa­
cze, lecz śmiałżeby kto uniewinniać ch łopstw o?  Są 
ludności w Polszczę , naw et pod wielu względami 
różniące się od szlachty, k tóreby  takich  okropności 
nigdy się n iedopuśc iły ; jes teśm y p rzek o n an i ,  że ża ­
den chłop żmudzki ani l i t e w s k i , nie poniósłby Mo­
skalowi szlacheckiej ni kapłańskiej głowy, nie mówim 
za rubli dziesięć, ale za sto !

K tokolwiek znał lud  ga l icy jsk i , n ik t  go nie miał za 
lud patryotyczny, ale n ik t  się niespodziewał aby był 
dotyla n ie p o ls k im ;  każdy wiedział że on się uważał 
za cesarskiego , ale n ik t  n ieprzypuszczał aby  do ty!u 
by ł już  w ynarodow ionym  ; wszyscy wiedzieli że po 
wojnie 1830 r. chłopi galicyjscy łapali i dostawiali 
rządowi za pieniądze em igran tów  polskich", ale nikt 
nie przewidział że w r. 1846 będą za pieniądze d o s ta r ­
czać głowy p o lsk ie ! Czegóż to od lat pię tnastu nie 
mówiono i nie pisano o tym ludzie polskim? niestety ! 
wszystkich on zawiódł oczekiwania i przesadził uprze­
dzenia ; jak  tych k tórzy na rozumie i na  szlachetnem 
uczyciu chłopskiem  wszystko budowali, tak  tych 
którzy rozumowi tem u i uczuciu niedowierzali. Naj­
więcej uprzedzeni przeciw chłopom g a licy jsk im , nie 
przewidywali aby tak  ła two można ich było prze­
dzierzgnąć w bratobójców , rabusiów  i bandytów . 
W ielka ztąd dla wszystkich n au k a  !

Jednakże  dodać winniśmy, że nie wszędzie w Gali­
cyi chłopi stanęli zA ustryaka in i przeciw powstańcom; 
by ły  wsie i m iasteczka, mianowicie w górach , gdzie 
wiedzeni przez xięży i szlachtę uderzyli na  wrogów, 
ale zostali pobici przez wojska i innych  chłopów, prze­
wyższających ich liczbą.

Nie hędziem tu opisywać wszystkich okropności ja 
kich rozjuszone chłopstwo dopuszczało się w Galicy i; 
powiemy tylko że ani s tan , ani w iek , ani płeć nie z n a ­
lazły litości. Xiądz i szlachcic, starzec i młodzieniec , 
kobieta i dziecko; słowem wszystko co nie nosiło 
odzienia chłopskiego, co nie było protegowane aus try -  
ackim m undurem  lub u rzęd em , skoro było dosię­
gnięte , padło pod drągiem  lub orężem rozbestw ione­
go chłopa.

W iary  daw ać nie chciano szczegółom podaw anym  
przez dz ien n ik i ; wiele b e ^ ^ m e n i a  jest jeszcze rzeczy 
uk ry tych  , ale są wątpić nie podo-
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bna. « Nie masz szlachty w G a licy i , » pisze jeden 
korresponclent do Gazety Augsburskiej. Powiedzieć 
tego o całej Galicyi zapewno jeszcze nie m ożna, ale 
n ie s te ty ! nie o T arnow skiem . List p isany  zaraz po wy­
padkach  , a odebrany w Paryżu 6 M arca  , powiada : 
« Sądny dzień u n a s ,  w najdzikszym  kra ju  tego nie- 
widziano , w Tarnow sk iem  żaden obyw atel nie został 
p rzy  życiu. » —  Inny  list pisany także z tej nie­
szczęśliwej okolicy, odebrany  w Paryżu  16 b. m. m ó­
wi że w całym obwodzie T arnow sk im  zostało tylko 5 
szlachty. Nie wszystka ona została w ym ordow aną  , 
chociaż liczbę zabitych podnoszą do 400 ; część ranio­
nych lub ujętych znajduje się w T a rn o w ie ,  ale nie 
w ie lka; inna część zapew no połączyła się z p o w s tań ­
cami krakow sk im i lub  ratow ała  się ucieczką. Cożkol- 
w ie k b ą d ź , żaden właściciel nie pozostał w T a rn o ­
wskiem  . i chłopi żądają teraz u rządu rozdania im 
owdowiałych m ają tków .

Nikt z Galicyan nie może wytłómaczyć tego niepo­
jętego postępku chłopów. O ddaw na już  zaczęła sama 
szlachta zajmować się polepszeniem ich losu, nietylko 
p ryw atn ie ,  ale praw nie , drogą u rzędow ą, na  Sejmie. 
Ucisk był wyjątkowy, a wszyscy zabici k tórych  imiona 
podają gazety, byli uważani za najgorętszych p rzy ja­
ciół i protek torów  ludu. Kotarski k tó ry  pierwszy zgi­
nął, był nazw any  Ojcem ehłopów; on po klęsce d w u ­
krotnej powodzi i nieurodzaju  , rozdał wszystkie swe 
zapasy między chłopów  , zadłużył swój m ajątek  , 
80,000 złr. poświęcił na  polepszenie ich lo su ;  i to 
wszystko nie uratowało  od śmierci ani jego, ani 
12 letniego jego syna. Konopka, Górski, Stadnicki, 
młodzi Wiesiołowscy , młodzi Romerowie i ty lu  i n ­
nych , wszyscy ludzie najszlachetniejsi, wszyscy z no- 
w em i wyobrażeniami, wszyscy przyjaciele ludu  , nio­
sący m u  usamowolnienie i w łasność; w imie tych ko­
rzyści wzywający go do łączenia się z nimi przeciw 
niemcom, do w ywalczenia ojczyzny P o l s k i ;—  wszyst­
ko  się to na nic nie przydało , więcej chłopstw o ujęła 
nadzieja chwilowego ra b u n k u  i p łacone zaraz na rękę 
austryackie  g u ld y n y , aniżeli przyrzeczona przez szla­
chtę wolność i własność na przyszłość. Nieszczęśliwa 
sz lachta ,  pad ła  ofiarą swego p a try o ty zm u ,  swej szla­
chetności, swego zaufania i n iew iadom ości; nie starała 
się w przód  zbadać usposobienia chłopstw a , sądziła iż 
go u jm ie  lub m u zaimponuje : jedno  i drugie zawiodło.

Jes t  dziś jedna  pew ność , stw ierdzona w y p a d k a m i , 
to jes t  że chłopi źle byli usposobieni przeciw szlachcie. 
W iem y kto na to usposobienie głównie w p ły n ą ł ,  i to 
zaraz przedstawim ; lecz n im  przyjdziem  do w rogów  , 
powiemy, że wielu między nam i myliło się w swych 
pojęciach o ludzie. W iem y  że w obec takiego zawodu, 
n ik t  na siebie winy przyjąć nie zechce , ani też dla nas 
czas na rekrym inacye;  dziś nam  nie wyrzucać błędy 
i om yłki jedni drugim , ale w szystkim  połączyć się 
w sm u tk u  i zacząć życie now e i now ą propagandę.

Najgłówniejszą przyczyną złego usposobienia ch ło ­
pów przeciw szlachcie, by 1 rz ą d a u s t ry a ck i ;  on piekiel­
nym  swym systemem rozdzielał i n teresa mieszkańców 
i uczucia ich na w spak  s taw ił;  on ogłosił się niby pro­
tektorem kmiecia, p rzy  sobie zostawił wszystkie łaski 
i dobrodziejstwa, a oiężąrGm sw ym  i niewolą ciążył na 
nich przez szlachtę-, k tó rą  uczynił w ykonaw czynią

wszystkich swych wym agalności i nigdy nie zezwolił na 
p raw n e  polepszenie s tanu  w ieśniaków ; on publicznie 
kazał wciąż głosić przed chłopami o dobrodziejstwach 
cesa rza , a ta jemnie podbudzał ich przeciw właścicie­
lom, na nich składając całą ich niedolę i nędzę. On 
wydał ta jemnie broszurę , k tórą  pod sekretem  agenci 
jego czytali chłopom  po k a rczm ach ,  w k tórej tłóma- 
cząc te słowa Ewangielii : « Oddajcie tedy  Bogu co jest 
Boskiego, a Cesarzowi co jest  cesarskiego » nauczali,  
że w Ewangielii jes t  tylko mowa o Bogu i o C esa rzu , a 
o niczem więcej, i że oni żadnych innych  nie mają 
względem kogo albo czego obowiązków ; wszystko 
więc co im kto powie o icb obowiązkąch względem 
panów  lub jakiejś ziemskiej ojczyzny, je s t  przeciwne 
naukom  i przykazaniom C hrystusa, a lbowiem panem  
ich je s t  Bóg a po Bogu cesarz ,  a ojczyzny nie masz 
na z ie m i , ty lko w niebie.

Takiem i naukam i i postępowaniem wyszczwane 
chłopy przeciw szlachcie, rzuciły się na nią skoro  rząd 
świsnął, i polow ały z dziką zajadłością po całym kra ju ,  
m ordując, gwałcąc, rabując, dostarczając rządowi t r u ­
pów i napół zabitych , i odbierając za to publiczną na­
grodę, naprzód 10 złr. a potem 5 tylko, bo taka liczba 
była  dostarczonych, że nie stało w kasach pieniędzy. 
Bząd dopiął swojego, szlachtę w części wymordował, 
w części uwięził, resztę przestraszył lub rozproszył; co 
teraz zrobi z chłopami, czy wywiesza tak  jak  chłopów 
węgierskich w 1831 r . , k tó rych  wprzód podbudził na 
Madziarów chcących nam zbrojnie dopom ódz? nie 
wiadomo ; ale co je s t  w iadomem i aw nem  w obec ca • 
łego świata, to jego zbrodnia, hańba  i słabość; rząd 
który tym  sposobem rządzi lu d a m i  , k t ó r y  t a k ie m i

środkami u trzym uje  by t swój, musi zginąć.
Cześć szlachcie galicyjskiej, k tóra  po 7 4 latach 

w ynaradaw iania  , nie straciła  ducha  polskiego i nie 
zwątpiła o ojczyźnie! Cześć tym  którzy już  za nią padli, 
cześć tym  którzy jęczą jeszcze w szponach w rogów , 
oczekując śmierci ! Cześć tym  którzy  jeszcze walczą 
lub  gotują się do walki !

Co do chłopów', un iew inniać ich nie możem, złorze­
czyć i przeklinać nie chcem y, a prosim raczej Boga aby 
ich nawrócił i opamiętał. O ! wiele im trzeba będzie 
dokonać czynów polskich, aby  zm yć plamę k tó rą  się 
zm azali , odkup ić  się ze zbrodni okropnej, k tórą  popeł­
nili w obec B oga,ludzkości i Ojczyzny.

U U O K 1 K A.

K R A J .

Chociaż Manifest rządu tymczasowego znany jest 
zapewno w szystkim  naszym czy te ln ikom , dajemy go 
tutaj w tłómaczeniu, albowiem oryginału dotąd dostać 
nie mogliśmy. Ażeby o ile można un iknąć  |>>zemian , 
k tóre  w kilku  przekładach  zajść m uszą , tłomaczenie 
nasze dokonaliśm y z textu n iem ieck iego , z k tó iego  
także tłómaczyły i dzienniki francitzkie. J a k  skoio  
a k t  ten  odbierzetn w o ry g in a le , nie omieszkamy 
przedrukow ać go w naszym  dz ienn iku , lub w ykazać 
przynajmniej różn ice , jeśliby jak ie  były.
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N ir ó d  P o l s k i .

P o l a c y ! godz ina  p o w s ta n ia  w y b i ła  ! Gała  ro z ć w ie r to w a n a  P o l ­
ska p ow s ta je  i r o ś n i e ;  ju ż  b rac ia  nasi w W .  X .  P o z n a ń s k i ć m , 
w Polszczę zajętej p rzez Rossya i na  L i tw ie  powsta li  i walczę 
z w ro g ie m  ; w a lczą  za sw e n a jśw ię tsze  p r a w a  , w y d a r te  podstę -  
pein  i g w a ł t e m .  O 1 w iecie  d o k ła d n ie  o te in  co ju ż  zos ta ło  doko- 
n a n e m  , i co się co raz  dalej w y p e łn i a .  K w i a t  m ło d z ieży  naszej 
g in ie  w w ięz ien iach  ; o jcow ie  nas i ,  k tó ry c h  rady  nas  w s p ie ra ły ,  
o d d a n i  na w zg a rd ę  ; d u c h o w ie ń s tw o  nasze  o d a r te  ze czci m u  n a ­
leżne j .  S ł o w e m ,  każdy  kto  w czyn ie ,  lu b  tylko w myśli  p o s ta ­
n o w i ł  żyć l u b  u m rz e ć  dla P o lsk i ,  j e s t  p o z b a w io n y  życia , jęczy  
w w ięz ien iu ,  lu b  lada chw ila  m o ż e  być  d o n  w t r ą c o n y m .

O d e z w a ły  s ię  w naszych  se rcach  i k rw ią  za la ły  ż a ł o ś n e j ę k i  
m il io n ó w  braci" z a k n u to w a n y c h  i g in ący ch  w p o d z ie m n y c h  lo­
ch a c h  ; b rac i  zapęd z o n y ch  do k ra jó w  ich c iem iężców  i m ę c z o ­
nych  ró żn em i  katuszy  , d o p ó k i  s i ła  ludzka  w y t rz y m a ć  m oże .  
S ła w a  nasza w y d a r tą  n a m  z o s ta ła ,  w z b ro n io n y  język  i religia 
naszych  o jcó w . W rogi  nasze  s ta w ią  n iep rzezw y c iężo n e  zapory  
p rzec iw  w sze lk iem u  to w a rz y sk ie m u  u lepszen iu  , u z b ra ja ją  b ra ta  
pzzeciw b ra tu ,  sie ją  p o tw arze  przeciw  n a jgodn ie jsz ym  sy n o m  
o jczyzny. B ra c ia !  jeszcze k r o k ,  a Polska zgin ie  z u p e łn ie  i 
n ie  będzie  an i  j e d n eg o  P o la k a .  W n u k i  n asze  z ło rzeczyć  b ędą  
naszej  p a m ię c i ,  żeśm y w najp iękn ie jsze j  części św ia ta ,  zostawili  
im  w dziedzic tw ie  p u s ty n ie  i zw al iska ,  żeśm y  lud  nasz w o je n n y  
dozw oli l i  o kuć  w k a jdany  , zm u s ić  go w yznaw ać  obcą  w i a r ę ,  
m ó w ić  o bcym  ję z y k ie m ,  być  n iew o ln ik iem  ciem iężców  i ich p r a w .  
Do nas w o ła ją  o p o m s tę  z g ro b ó w  popioły  przodków  naszych ,  
m ę c z e n n ik ó w  za  p r a w a  n a ro d u  ; do  nas w o ła ją  dzieci przy  p ie r ­
siach  o z a c h o w a n ie  im o jczyzny  k tórą  n a m  Bóg p o w i e r z y ł ;  do 
n a s  w o ła ją  n a ro d y  w o ln e  ca łe g o  św ia ta  , a b y ś m y  nie  dozwolili  
zag ład z ić  naszej  n a r o d o w o ś c i ; w o la  na nas  sam  Bóg , k tó rem u  
ra c h u n e k  zdać b ęd z iem y  w i n n i .  J e s t  n a s  2 0  m i l io n ó w ,  p o w s ta ń ­
m y  ja k  jeden  , a si le naszej n ie  op rze  się żadna  s i ł a .  Będzie u 
nas w o lność  jak ie j  nie  by ło  na z iem i.  W y w alcz m y  ognisko w o l ­
ności ,  wspólności  w której każdy u ż y w a ć  będzie  d ó b r  ziem skich  
p o d ł u g  z as łu g  i zdo lnośc i .  N ie  będzie  u nas ż adnego  p rzyw ile ju  
pod ż a d n y m  ksz ta ł tem  ; każdy Polak zn a jd z ie  bezp iecz eń s tw o  i 
i r ę k o jm ię  dla s i e b ie ,  dla żony i dla  dz iec i ;  a ten  k tó ry  je s t  
u poś le dzony  na u m y ś le ,  lu b  ciele ,  znajdzie  bez u p o k o rz e n ia  p o ­
m o c  ca łego  k r a ju ,  k tó rego  a b s o lu tn ą  w łasn o śc ią  będzie  ziemia 
p rzez  n ie k tó ry c h  tylko dz iś  p o s ia d an a .

Zniesione są odtąd wszelkie opłaty,  pańszczyzna i inne podo­
bne wymagalności;  tym zaś którzy z bronią w ręku staną do walki 
w sprawie narodowej,  rozdane będą grunta  z dóbr  narodowych.

Polacy ! nie masz odtąd między nami żadnej różnicy ; bądźmy 
synam i jednej matki ojczyzny i jednego ojca , Boga na Niebie ! 
Do niego wołajmy o pomoc, on pobłogosławi orężowi naszemu,
i zapewni nam zwycięztwo.

Lecz aby  Bóg nasze m odły w y s łu c h a ł , nie plam m y się ani 
pijaństwem, ani żadnym czynem hańbiącym ; nie postępujmy 
samowolnie z tymi którzy nam zawierzyli,  nie odbierajmy życia 
b e z b ro n n y m ,  inaczej myślącym, cudzoziemcom ; albowiem wal­
czymy nie z ludami,  lecz z naszymi ciemiężcami.

Teraz zaś , na znak jedności ,  zawiążmy kokardę narodową i 
wykonajmy następną przysięgę :

<i Przysięgam służyć Polszczę, ojczyźnie m ojej ,  radą,  słowem
ii i c z y n e m ;  p rzys ięgam  pośw ię c ić  je j  w szystk ie  m o je  przeko-  
« n a n ia ,  życie i m ają tek  ; p rz y s ię g a m  n ieo g ran iczo n e  p o s łu -  
« sz eńs tw o  Bządow i N a r o d o w e m u ,  k tóry  2 2  b .  m .  o godz in ie  
'• ó sm e j  w i e c z o r e m ,  w d o m u  Krzysztofory u tw o rzo n y  z o s t a ł ,  
i' o raz  w sze lk im  w ła d z o m  p rzez  len iząd  u s ta n o w io n y m  : tak 
o mi Boże d o p o m o ż .  »

Manifest niniejszy ma być w  protokole rządowym zapisany , 
w oddzielnych exemplarzach druk iem  ogłoszony , rozesłany po 
całej Polszczę, we wszystkich kościołach z ambon czytany, i we 
wszystkich gminach w miejscach publicznych do wiadomości
p o d a n y .

K ra k ó w ,  2 2  L u te go  1 8 i 6 ro k u .

Ludwik G o r z k o w s k i .

G ŁÓ W N E R O ZPORZĄDZENIA R E W O L U C Y JN E .

§ 1. Rząd rewolucyjny będąc jednym  dla całej Polski i o d 
powiedzialnym w obec n a ro d u :

§ 2 .  Każdy k tóry 'm ając  gdziekolwiek przez rząd lub przez 
władze rządowe powierzony urząd ,  dowództwo lub tymczasowe 
obowiązki, powinien je przyjąć i wypełniać pod karą śmierci.

§ 3 .  K a ż d y  zdo lny  nosić  b r o ń ,  k tó ry  w e  2 4  go d z in ach  po 
o g łosz en iu  p o w s ta n ia  w m ie jscu  je g o  p o b y tu  , n ie  s ta n ie  pod 
rozkazy w ładzy  m iejscow ej  , będzie  jako  zbieg  o d d a n y  pod sąd 
w o je n n y .

§ 4 .  R a b u n e k ,  g w a ł ty  d o m ie rz a n e  na o sobach  n a w e t  w i n n y c h ,  
w y m a g a n ie  o p ła t  lub  p a ń s zczy zn y ,  c z y n n y  o p o r  , szp iegostw o , 
n i e w ie rn e  roz rz ądzen ie  p u b l iczn y m  g roszem  , użycie  jego  inne  
nad  p rzep isane  p rzez rz ą d ,  b ę d ą  k a ra n e  śm ie rc ią .

§ S. Każdy kto bez upoważnienia  rządowego utworzy klub , 
komitet  lub towarzystwo, uważany będzie za zdrajcę ojczyzny.

§ 6 .  Każda gm ina  w swym okręgu przygotuje t \ l e  sygnałów 
do a la rm u , ile ich będzie potrzeba do porozumienia się z sąsie- 
dniemi gm inam i.  Sygnałam i będą wiechy oblane smołą na ty ­
kach lub s łupach .  Zniszczenie podobnych s lupów , lub w zbra­
nianie zapalenia onych, będą śmiercią karane.

§ 7 .  Kolory n a r o d o w e  są  b ia ły  z a m a r a n t o w y m .  H e r b ,  o rze ł  
b ia ły  w polu  c z e rw o n e m  z rozpuszczonemu' s k r z y d ł a m i ,  z g ło w ą  
n a  p r a w o  zw róconą  ; w p ra w e j  sz p o n ie  t r z y m a  w ien iec  d ę b o w y ,  
w lewej la u ro w y .  I l e r b  ten m a  s łuż yć  za p ieczęć  d la  wszystk ich  
w ła d z  i t r y b u n a łó w .

Kraków, 23 Lutego 1846 roku.

( Podpisano) : Ludwik G o r z k o w s k i ,  Ja n  T y s s o w s k i  

i Alexander G r z e g o r z e w s k i .
S e kre ta rz  K i ą d n , K a ro l  R o g a w s k i .

W Y PA D K I W  POLSZCZĘ.

Nie mogąc dla szczupłości miejsca podawać w całości wszyst­
kich wiadomości, często sprzecznych i n iepewnych, ogłaszanych 
w dziennikach niemieckich i f rancuzk ich , umieszczamy je 
w s t re szczen iu ,  i te tylko które zdają się niepodlegać wątpli­
wości.

K ru k ó w . —  Z trzech kolumn powstańców które wyszły były 
z Krakowa po wypędzeniu Austryaków, dwie ,  la która uda ła  się 
ku  W adowicom, i ta która przez Wieliczkę posunęła się była aż 
ku G d o w u ,  zostały porażone i nazad wparte  do Krakowa; p ier­
wsza przez G ła  Collin, druga przez półkownika Benedeck. Bitew’ 
które powstańcy stoczyli w Gdowie, Wieliczce i na Podgórzu nie 
znamy z innych opisów prócz urzędowych rapportów dowódców 
auslryackich,  które na wiarę nie zasługują. Rapporta  te są pełne 
sprzeczności i kłamstw oczywistych. Z nicłiże samych widzimy, 
że powstańcy w G d o w ie ,  w Wieliczce i na Podgórzu bili się 
dzielnie; uzbrojeni w strzelby osadzili domy i z nich razili nie­
przyjaciół tak ,  że ci każdy pojedynczo sz tu rm em  zdobywać 
musieli . Jeżeli przeto ze strony powstańców legło 2 0 0  kilku­
dziesięciu ludzi , to pewno stra ta  nieprzyjaciół nie ograniczyła 
się do kilku zabitych i kilkunastu rannych .  W Gdowie półko- 
wnik Benedeck, acz mający silny oddział piechoty i konnicy, nie 
śmiał by był atlakować powstańców, jak sam mówi,  gdyby nie 
massy chłopstwa, które uzbrojone w kossy i inną broń, przyszły 
mu w pomoc i prowadzone przez podoffleerów z regularnego 
wojska, dopomogły odeprzeć walecznych Krakowian.

Wszystkie duchowieństwo świeckie i zakonne z okręgu Kra­
kowskiego wzięło udzia ł w powstaniu. Liczą 6 xięży zabitych a 
20  pojmanych i odwiezionych do Morawii.

Po zajęciu Podgórza 27 Lutego Gł. Collin zatrzym ał się 
oczekując na wojska rossyjskie i pruskie ;  Kraków nie został z a ­
jęty jak 4go Marca. Z dnia 2 na 3 powstańcy znajdujący się w Kra­
kowie opuścili to miasto za zbliżeniem się wielkich si ł n ieprzy­
jacielskich, i złożyli broń w ręce Prusaków w liczbie około Ó00; 
300  przeszło piechoty uzbrojonej w kosy i 2 0 0  jazdy. Prócz 
tego miało wkroczyć w granice pruskie około 4 ,0 0 0  wychodź­
ców uchodzących zemsty wojsk zajmujących Kraków. G en era ł
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moskiewski Riidiger dowodzący korpusem przeznaczonym na 
uśmierzenie powstania w Krakowskiem, wysłał półkownika z od­
działem Czerkiesów, Baszkirów i Kozaków, którzy zabijali po­
wstańców już  bezbronnych , zapędziwszy się za nimi aż w g ra ­
nice pruskie.

Dnia 3 Marca uformował się w Krakowie Komitet Bezpieczeń­
stwa. Składali  go : Józef Wodzicki,  P io tr  Moszyński,  Józef Kos­
sowski, Leon B ochenek,  Antoni Helcel i Hilary Męciszewski, 
sekretarz. Komitet ten wydał odezwę do mieszkańców i wysła ł  
parlamentarzy  do dowodców wojsk nieprzyjacielskich otaczają­
cych Kraków. Prusacy weszli do Krakowa dopiero 6 Marca.

Po  zajęciu Krakowa G enera ł  moskiewski Paniulyn i austrya- 
cki Colllin ogłosili miasto w stanie oblężenia i przedsięwzięli 
surowe środki do wykrycia broni i osób odgrywających znako­
mitszą rolę w powstaniu.

Kuryer W arszawski donosząc o wypadkach w Krakowie, pi­
sze ciekawe szczegóły o rozporządzeniach Tysowskiego w czasie 
jego dyktatu ry ,  oraz o innych wydarzeniach które ogłosilibyśmy, 
gdyby one pochodziły z wiarogodniejszego żrzódła.

Galicy a. — O wszyslkiem co zaszło w Galicy i dokładnych 
wiadomości jeszcze nie m am y, ani ich teraz prędko dowiedzieć 
się będziem mogli, bo cenzura wszystkim dziennikom niemieckim 
nakazała milczenie. Oczekując więc doniesień l is townych , lub 
opowiadań świadków naocznych którzy mogą z tam ląd przybyć, 
spisujemy pokrótce to co wiemy.

Ja k  w T am ow skie tn  , tak i na innych punktach Galicyi po­
wstały ruchy  około 2 0  Lutego. A mianowicie w cyrkułach : 
Sandeckim , Bocheńskim, Ja s ie lsk im ,  Przemyślskim, Rzeszow­
sk im , Sanockim, Sam borskim , Złoczowskim, w części B rzez iń­
skiego i w Kołomyjskim, zgoła w całej prawie  Galicyi. Z na­
jome już są naszym czytelnikom żałośne sceny zaszłe w Tar- 
nowskiem i Bocheńskiem ; chłopi podburzeni przez Austryaków, 
zachęceni nadzieją łupu  i nagrody, oświadczyli się przeciw po­
wstańcom, i działali przeciw nim sami lub z wojskiem. To nie 
przewidziane współdziałanie chłopstwa z nieprzyjaciółmi ojczy­
zny, dopom ogło  do rychłego uśmierzenia części zachodniej 
Galicyi,  przynajmniej na płaszczyznach, gdzie powstańcy zostali 
wym ordowani,  ujęci lub  rozproszeni. Z c z ę ś c i  w s c h o d n i e j  nie
masz pewnych wiadomości. Te klóre przychodzą przez Wiedeń, 
donoszą że wszystko zostało uśmierzone i że chłopi  wszędzie 
dopomagali władzom do poskromienia buntowników. Nie wia­
dom o do jakiego stopnia wiadomość uśmierzenia jes t  pewną 
ale na nieszczęście doniesienia p ryw atne  stwierdzają  wiadomość
0 współdziałaniu i tam chłopstwa z n ieprzyjac ió łm i,  z tą tylko 
różn icą ,  że gdy na zachodzie m o rd u ją ,  na wschodzie łapią  i 
dostawiają władzom za nagrodą. W niektórych miejscach jednak  
chłopi  poszli za szlachtą i x ię ż m i , ale przeciw ni;n stanęli inni 
z wojskiem austryackiem.

Jeśli na płaszczyźnie przy oświadczeniu się chłopów przeciw 
powstaniu toż mogło być uśmierzonem z łatwością , to niezawo­
dnie  w cyrkułach górzystych wojna partyzancka d ługo  potrwa. 
Jakoż ,  trzeci oddział powstańców krakowskich który był w Li- 
m anowie w czasie atlaku dwóch innych przez Collina i Benedeka, 
udał się w Sandeckie,  i tam z powstańcami miejscowymi rzucił 
się w Karpaty. Z innych cyrkułów podgórnych, jak z Sanockiego, 
Jasielskiego, Samborskiego powstańcy toż samo musieli uczynić,
1 o bitwach które z Austryakami stoczyli doszły już  wiadomości, 
pomimo tylu przeszkód stawianych przez rządy. W Nowym- 
targu (N e u m a rk ) ,  miasteczku na samym szczycie K a rp a t ,  xiądz 
na czele ludu mierzył na Austryaków, ale ci wsparci od ch ło p ­
stwa ze wsi okolicznych, pobili powstańców. W ogolę duchowień­
stwo katolickie w Galicyi jak i w Krakowskiem , s tanęło  wraz ze 
szlachtą na czele p o w s tan ia , i rzecz niepojęta,  ch łopi  którzy 
zdawali się mieć najwięcej zaufania w xiezach, poszli przeciw 
nim jak i przeciw szlachcie. Wielu xięży galicyjskich legło 
w szeregach powstańczych, wielu uwięzionych , s łowem  cały 
prawie kler galicyjski, jak mówi Gazeta Augsburska  , został 
skompromitowany w oczach rządu.

Dli opamiętania obłąkanych chłopów T arnow sk ich ,  wyszedł 
był lud z Podgórza z pow stańcam i,  mając na czele x ię ż y , krzyż 
i chorągw ie ;  proccssya ta została napadnięta  w drodze przez 
chłopstw o rozhukane, pobita i xięża wzięci w niewolę.

Liczba aresztowanych w Galicyi jest n iezm ierna;  rząd Lwów-

| ski ogłosił 1000 z łr .  nagrody za dostawienie Teofila W iśniow­
skiego i E dw arda  Dębowskiego, którzy mieli przedtem  przeby­
wać w Galicyi pod obcemi nazwiskami.

Poznańskie. —  W tej części Polski panuje  ciągle wielkie 
wzburzenie um ysłów  ; aresztowania, rewizye domów nie ustaja . 
Dnia 3 Marca powstańcy próbowali odbić więźniów. Przybyli 
w znacznej I czbie od Kurnika, i zajęli już przedmieście Wali- 
szewo, ale wojsko mające się na bacznośc i , wyszedłszy z twier- 
dzy odparło  ich , dwóch zabiło, 45  ujęło i kilka wozów zabrało 
z bronią.  Po tym wypadku miasto Poznań zostało ogłoszone 
w s ta n i e  o b lężen ia ,  szkoły polskie rozwiązane,  sądy wojenne 
ustanowione, i wszystkie punkta wojskiem osadzone. Tym  tylko 
sposobem spokojność , jak mówią gazety, panuje w Poznaniu i 
w całem Xięztwie oraz w Prusach Polskich. Nietylko w Kurniku 
zebrała się gromada powstańców ; w innem miejscu w Poznań- 
skiein, koło Piły,  nauczyciel wiejski zebrał około 2 0 0  lu d z i , 
także w S tarogrodzie , w Prusach Polskich, jeden oberżysta 
zgromadził takąż liczbę, ale oba te w ybuchy jako sam otne, wnet  
uśmierzone zostały.

Polska Rossyjska. — Nic nie wiadomo co zaszło na lej wiel- 
kiej przestrzeni naszego kraju , i czy pogłoski o wybuchach na 
Rusi i Litwie się sprawdzą. To tylko pewna, że Moskale wszędzie 
byli w wielkim strachu.

W W arszawie Ober policmajster Abramowicz wydał  rozpo­
rządzen ie ,  podług którego każdy idący po godzinie 11 w nocy 
powinien być opatrzonym la ta rką z  zapaloną świecą ; po godzi­
nie 7ej wieczorem dorożki za miasto wyjeżdżać nie mogą, prócz 
z osobami wojskowemi i innemi opatrzonemi osobnemi świade­
ctwami ; nikt do miasta bez świadectwa i xiążeezki legitymacyj­
nej wpuszczonym nie będzie ; żaden oberżysta, właściciel dom u 
ani lokator osób nie posiadających dowodów legitymacyjnych 
przyjmować na mieszkanie nie mogą.

Nadto, wszyscy mieszkańcy odebrali rozkaz odniesienia do 
policyi we 24 godzinach wszelkiej b r o n i ,  nawet urzędnicy 
świeccy szpady swoje. Żołnierze ciągle są gotowi, piechota z na ­
bitą bronią,  a konnica z osiodłaneini końmi. Też same ostrożno­
ści powzięte są we wszystkich polskich prow incyach ;  wszystko
S to i  t ia  s t o p i e  w o j e n n e j .

W Kuryerze W arszawskim  z 6 Marca znujduje się opis jak im  
sposobem zostali pojmani 3 powstańcy, którzy wspólnie z Broni­
sławem  Dąbrowskim , synem genera ła ,  i innymi*zamierzyli  2 0  
Lutego opanować Siedlce. Kociszewski i Żarski byli wzięci 
podstępem przez chłopa Pieska ze wsi Pieroga, u którego po d ł u ­
giem błąkaniu się po śniegu śród pól i lasów zanocowali w zu- 
pełnem zaufaniu. Piesek ten przyzwawszy innych 7 chłopów ze 
wsi których Kurycr nazwiska wylicza, wpadł na śpiących , po­
wiązał i w takim stanie oddał kozakom przybyłym z Siedlec. 
Pantaleon Potocki został związany i oddany władzy przez m ły n a ­
rza Jaworskiego u którego uprosił  się na noc leg ;  m łynarz  d o ­
konał  lego zdradzieckiego czynu także z innymi trzema ch łopa­
mi,  którzy udawali jakoby ukryli się w młynie uciekając przed 
kozakami , jako należący do powstańców. Odznaczyli się także 
w ściganiu powstańców : ekonom Frydrychiewicz i sołtys wsi 
Dąbrówki Ludwik Zalewski.

Trzech innych powstańców którzy usiłowali poruszyć lud 
w A ugus tow skiem , zostało także schwytanych przez chłopów ; 
jeden z nich który mocno się b ron ił ,  na pół do śmierci został 
zbity.

Gazeta Wosa umieściła list z Królewca , który donosi  że po- 
wstańcy z Królestwa Polskiego wpadli do P rus  koło Szczytna 
(O r te lsb u rg  i zabrali skład broni z 7 0 0  sztuk.

Takie są w tej chwili g łówniejsze wiadomości z Polski;  może 
Bóg da że w numerze przyszłym doniesieni pomyślniejsze, wszy­
stko się jeszcze nie skończyło , są serca pałające chęcią walki , 
je s t  Bóg na Niebie który widdzi katusze P o lsk i ,  słyszy*jej jęk '  
i m odły .

H przyszłym numerze damy opis tego co odbyło się 
w Emtgracyi od wybuchu powstania iv P olszczę,

Gierenl Dziennika : J .  W r h e s z c z t m s k i .

W  D R l’K A R M  B O C R G O G S E  I M A H T I . M T ,  P R Z ’ C LICY  JA C O B , 3 0 ,


